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W I A D O M O Ś C I  K R A JO W E.
K r a k ó w .  —  O kóln ik  Ces: Król: G n licy i kra-  

ioioego g u b e r n iu m  , k t ó ry m mieszkańcy  Ga-  
J ic t i  w ° ś e i e n ne m  zagrani czu znaydui ęcy  się, 
J o  DOw r° tu ' ch ron i eni a  się wszelkiego ucze-  
f toic iwa w zda rzonvch wyp adk ach  w  króle- 
* t« i e  polskiem wezwan i  zostaię.

Przy zasz łych teraz w król es twie  polskiern 
gtósunkach , Nayjaśni eyszy Pan naywyźszę  u* 
chwa ły  z dnia  30 grudn ia  1830 post anowić 
r a c z y ł :

| )  Wszyscy gal icyyscy obywa te le  i C. K. 
poddani  i którzy ter az  w króles twie polskiern 
Z n a y d n i a  s i f i  czy do pobytu t amże  pozwole­
n i e  miel i  , »lb» takowy pobyt  bezp rawn ie  so­
b ie  obral i  i b ezprawnie  kon tynuowal i ,
obowięzani  w czte rech t y g o d n i a c h  od dnia 
a* k tó rych n i n i e y s z e  r o z p o r z ą d z e n i e  po p i er ­
wszy raz w Lwowskićy  gazecie  utnieszczo- 
•‘dtn zostanie , to iest od 5ge stycznia 1831 r. 
z * c i j w i I yi j 0 Gal ics i  p e w ró c i ć ,  albo w ty m -  
i e  t e rm io i s  p rzed C. K. ge l i cyy ik i em prezy-

d r u m  k rn io wc m l ega ln i e  w y w i e ś ć  s i ę ,  4e na 
ż id e n  spcsób t e m u  rozporządzen iu  z a d o s y ć  U- 

cz y n i ć  n iemogę.
2) C i ,  którzy t e m u  rozporzędzeniu  w w y ­

zn acz on ym t e r m i n i e  c z t e ro tygodn iowym po­
wodować  się n ie  będę , albo k tó rych  tw ie r ­
dzen ie  wyraźney  n i emożnośc i  powro tu  z s t ro ­
ny gal i cy jski ego  p r e zydyum kra iowego  ze 
g r un to wn e  uznanć tn  niebędzie ,  bez wsze lki e ­
go dalszego wezwan ia  za wychodźców ( e m i ­
g r a n t ó w ) ,  uznan i  zos t anę ,  i podług przepisów 
u n iw e r s a łu ,  z dnia 10 s i erpnia  1784 w zg l ę ­
de m  n i c h  postępiono , a od dnia  up łyn i one -  
g °  rzeczonego t e r m i n n  , i ch m a i f t ek  ru cho ­
my  i n i e r u ch o m y ,  w C. K. pańs twach  znay­
du i ęcy  s i ę ,  pod s ekwes t r  podcięgniony będzie .

3)  W tenże  sam sposób postępi się z t y m i ,  
k tór zy  po ogłoszeniu  rozpo rządzen ia  n im ey -  
szego do króles twa polskiego udadzę  się.

4 )  Ci gahcyyscy obywa te le  i poddani ,  k tó­
rzy za grani cę  w zwięzki  w c h od zę ,  prze* 
k tór eby (p oko yoe ść  publ i czna  i bezpieczeń-
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*!wo pa l i e ?* ,  Tub i n n r ć h  p rowinc yy  państw, ,
•-ustry-ickiegu na n i ebezpi eczeńs two wyst awio ­
ne  by ły ,  uważani  i sadzeni  będę inko zbro­
d n i a r z e ,  po d łu g  7go rozdzi ału  lszey części
u s t a w  k a r n y c h .

5)  Kto C.  K. poddanego do n i edozwolone ­
go opuszczeni a  C. K. państw s k ł a m -  l ub  n a ­
m a w i a  , podlega k a r z e , na  zwodzenie  do e» 
mi g racy i  us t ano wioney;  a ieźeli ta zwodziciel -  
• ka  n a m o w a  na przyięcie  obcey s ł użby w oy- 
akowey zmie rza  , pod ług  p raw wo jennych  U- 

k a r a n ę  będzie .
T a  n in i eysza  uc h w a ł a  w sku tku  dek re tu  

wysoki ey  kancel aryi  nadw orney  z dnia 30 g ru ­
dn i a  1830 Nro  300  —  30 dla  ścisłego zaeho-  
s r ani a  powszechn i e  ogłaszany zosiaie.

W e  L w o w i e  dn ia  i  S tyczni a 1831 roku .

W a r s z a w a  1 7  M a r c a .

Przyw iez iono  jnż do War szawy zabranę  
I l ieprzyia t i elowi  w P u ł a w a c h  pelowę cerk iew,  
X buga temi  i l i c znemi  sp rzę t ami .

Wódz  nacze lny  zamierza wys łać  p a r l am en ­
t ar za  do Dyb icza  z z apy t an i em : czy z jego
wiedzę  dzieię się gw j ł t y  i ba rbar zyńs twa  przez 
eroy ika  moski ewsk ie  dope łn iane?  i z groźbę,  źe 
u ostateczności  uży iemy  repressal iów.

Ga ze t a  r zędowa pruska  umie śc i ła  t ł o ma-  
ozeni e  naszego b iu l e tynu  o b i twie z dn ia  25 
lu t ego  bez końca,  a w n i ek t ó ry ch  mieyscach  
n a w e t  ze s f a ł szowaniem t ex tu .

Cesarz  Mikoł ay  m ia n ow a ł  Dyb icza  gu be r ­
n a to r e m  król es twa Polskiego , ieszcze przed 
n k r ó c i e n i e m  woysk n i ep rzy jac ie l sk i ch  d.  2  
l u t eg c  r b.

D n i a  26 Lu tego  p rzywiez iono  do P e t e r ­
sburga  naszego Senator a  Kaszte l ana  L u b o m ir ­
sk iego.

J e n e r a ł  Ad ju t an t  L e w a sc h e w ,  m ianowany  
i e t t  t ym cz as em  gu b e rn a t o r e m  w o ie n n y m  W o ­
ły n ia  i  Podo l a ,  Cesa r z  Rossyyski  z ap row a­

dza znowu  iaki l  r z ę l  Po l sk i ,  kt(5"ego P r e ­
zesem iuź m i a n o w a ł ,  rzeczywis tego taynego  
Radcę  E n g la .  Jes t  to Prezes i n  p a r ł ib u s .

Z Galicyi  doszły do Wa r s zaw y  wiadomości ,  
ż e  w ie lu  u r z ędn ików rossyyskich z W o ły n i a  i 
Podola ,  n a w e t  z ak t ami  i k a s s a n i  s chron i ł o  się 
do państw aus t ryacki ch .

J edna  z gazet  p ru sk i ch  w uw ie lb i a i f cy m  
a r t y ku l e  o Dyb iczu  oświadcza źe po b i twia  s  
dni a  25 l u t ego ,  dlatego n ieposunę l  się d a l e y ,  
źe  go ws t r zyma ły  m o c n e  szańce Pragi  i s z c z e -  
\goinijeysza czu ło ść  sercu za b a łk a ń s k ie g o  b o ­
h a te ra .  S tn ty  m en t a ln oś ć  p rawdz iw ie  n i e ­
miecka .  N i t w ie dz i e l i śm y  Źe wielki  DybicJ! 
m ie w a  spazmy.

S łycha ć ,  źe  Cesarz  M iko łay  p r zy by ł  do 
Bia ł egostoku ,  i że tamże  m i a ł  się udać  F e ld ­
mar sz a ł ek  D y b i z .

Listy odebrane  z Gal icyi  donoszę ,  źe ko ­
m or y ,  m a g a z y ry  i kassy Rossyyskie ,  będęcc  
przy g r an i cach  Polski  i Gal icyi  , n ag l e  w 
głęfe usun ię to .  W ie l e  osób z Woły n i a  źęda-  
ło  dostać się do Gal icyi ,

Z  uroczystość ię i r oz r zew n ie n i em  obecnych  
rozdawano  dnia  14 i 15 b. m .  k rzyże  woy- 
skowe,  ź e łn i e r z om ,  z p u ł k ó w ,  k tó r e  się na-  
t er az  znaydu ię  w stolicy.

W Austryi ,  P ru s i ech ,  F r an cy i  i A n g l i i ,  
Rossya , przez agen tów  swoich,  rozgł asza ła  
że d. 25 z. m .  będzie  d n i e m  ostatniey i 
zwycięzki.ey walki  z P o l a k am i :  z tęd to po­
chodzę ,  owe  współczesne  po wszystkich k r a ­
j ach rozs iane wieści , że War szawa  zdobyta , 
a nasze woyska zniszczone i t. p.

S ły ch ać  źe D y b tc z  śpi esznie  wy iecha ł  do 
Wilna .

Cięgl e w  War szawie  l ei ę  d z i a ł a :  c i ęg l a  
także  D w e r n ic k i  zdobywa i uź  u l a ne  armaty}  
t e n  rodzay s ł użby idzie p r z s w y b o r n i e .

Onegday  p rzybyło na P ragę  k i l k un as t u  w ł o ­

śc i an  z okol ic K o b y ł k i , Ros syama  ich pr*a*



pulcilT, D o n o sz ą ,  i e  wszystkie  ws ie  sp spu­
stoszone;  nie  ma  żadnego  pożywien ia ,  w każ ­
d e j  chaci e leży r an io ny ch  i cho rych  po k i l ­
k un as t u  R os sy an ,  c ierpią  g łód i n i e  mogą  
bydź opat r zeni  przez l ekar zy :  w O k u n i e w ie  
m a  le ż e ć  3000 nieprzyjac iół ,

W  Kutnie  pod dowódcą  Koźuchowskim u-  
twor zy ł  s i f  nowy hu f i ec  st rzelców;  prócz wy .  
bo rny ch  fuąyy  ma ip  piki  i kosy tak u r ządzo ­
n e ,  źe n a  n ich  oniera s i f  f uzya  w czasie 
s t rz ału ,  W mia śc i e  T u r k u  u tworzono  oddz ia ł  
Woionny iazdy i piechoty z s am yc h  l eśniczych.

Już  i J z b a  Pa rów we  F r a n c j i  , zaczyna s i f  
z a y i n o n a c  spr awą naszey Oyczyzny , .  Między  
i n n y m i  na posi edzeniu  dnia  3  b, m .  P a n  M o n -  
t a l e mbe r t  oświadczył ;  “  Po w iad am  , źe nic 
nieuczyniono dla s ł awy F rancy i ;  źe  w zb ran i a ­
m y  s i f  z apewn ie  iey granice;  źe bez l i tości 
pa t r z ym y  na w y t fp f e n i e  na szych  t owarzy ­
szów broni  Pol aków p rzez  Rossyan;  r a  n a j ­
ście Włoch  przez woyska aus t ryacki e.  P o w ia ­
d a m ,  źe z achowu jemy  t r akta ty z r oku  1815,  
ooce dla Fi l ipa  Lu dwi ka .  F r a nc ya  ięczy ie- 
• zcze pod l a r zm em  ty ch  ochydn ych  t rakta tów 
chociaż ie z e rwa ł a  r ew o lucya  l ipcowa.

CZ G a ze t  W arsza w sk ich . ' )

WIA DO MOŚ CI  Z A G R A N I C Z N E .
P a r y ż  d. 6 Marca.  —  P rz yb y ł  t u  polski j e ­

n e r a ł  i k n i a z i e w i c z ,  s ł awny  przez sw o i f  od­
wagę w włosk ich l e g i a c h , a który  nacze ln i e  
dowodz i ł  polskim n a d d u n a y s k i m  l eg i on em  pod 
j e n e r a ł e m  M oreau  w 1800 r.

Za pew n i a j ą  n a s ,  źo wyszedł  r e skryp t  z be r ­
l iński ego gabine tu  zakazujący wszystk im pru* 
•kina poddan ym nos i ć  wstążki  legi i  h on o r o ­
w y  f r ancuzk i ey .

D z i e nn ik  K o n s ty tu cy o n is ta  umie śc i ł  po- 
m i f d z y  i nnemi  nas t fpui ący a r t y k u ł  z P o l sk i :  
eiAby s t anąć  p0(j  r nu rami  Warsza  wy,  i ene r a ł

D y b ic z  p rzeszed ł  15 m i l  przez  lasy n i e śmie -

iąc  z a j r z e ć  w  oczy swo im s i l a c he tn y in  p r ze ­
c i w n i k o m ,  k tó rych  swo im żo ł n i e r zom za ban ­
dę  ł ot rów p rzed s t aw ia ł :  czyl iź t akowa  t ak ty ­
k a  , i i eoowodzi  [ źe m a ło  po k l -n a  zoufani a w  
sw o iem w o j s k u ?  Jego  piechota  tworzy  czwo­
roboki  p r zed  polskiemi  b a g n e t a m i , zwyc ięzcy  
T u rk ó w  , pog romcy  Eu r opy ,  n i e śmie i ą  p r z y ­
j ąć  bi twy na r ó w n i n i e ,  ani  się m i e r z y ć  Z 

żo łn i e r z am i  wolności  ! I c h  chw a ła  Jęka s ię 
świa t ł a  s łońca,  odwaga ich przenosi  c i am noś ć  
lasów nad blask dz i enny .  Dybicz  , r o z s o ź o -  
ny  widząc  pier zchaiąco  sno>e m ę ż n e  h u f c e ,  
k tór e m ia ły  ze t r zeć  na  p roch  P o l s k ę ,  a po ­
t e m  n ad  {Ren po c i ą gn ą ć ,  wywa r ł  na  n i§  
swóy gn i ew  cały.  —■ J e n e r a ł  Chiopicki  z n a j ­
dow a ł  się wszędzi e ,  gdz i e  n a j w ię k s ze  zagra­
żało n iebezpi eczeńs two  , g r ad  ku l  pada ł  oko­
ło  n iego nie  m ngąc zachwiać  na  chw i l ę  ie- 
go odwagą .  Myś l  ocalenia  oyczyzny z a j m o ­
wała  go i e d y r i e  na  placu boiu.  ( C o n s t i ł :)  

T ro sk l iwość  o losy PolaRów pa run i ę t a  t u t a j  
jest  do naywyższego s topnia.  W i e m y  iuź o 
mor de r czy ch  w a l k a c h , k tó r e  s i f  r o r p o c z ę ł j  
pod mu cam i  polskiey stolicy.  Wi ad o m oś ć  t a  
pobudzi ła  o t r f tw ia ło ść  opini i  pub l i cznćy ,  za­
częła  teraz,  s i l n i e ,  wy raź n i e  i  g ł ośno do r zą  ■ 
d u  p r z em aw ia ć  za spr awą Po laków.  Polska , 
i ak  n a j p o m y ś l n i e j s z y c h  ztad spodzi ewać się 
m oże  sku tków.  Dz i enn ik i  p a r yz k i e ,  u m i e ­
szczają iuź o bs ze rn i e j s ze  i dok ł ad me ysz e  z 
poiskich gazet  wy ią tk i :  każda  pomyś lna  wieść ,  
każde  nowe  zwy cięztwo oręża polskiego , spra­
wia w ie lką  pub l i c zną  r adość.

L o n d y n  2 A ln rcn.—  W e d łu g  Gaze ty  S u n t 
rząd ł ymczasowy  Belg i j sk i  odes ł a ł  na p ow ró t  
wszystkie  protokóły na r ady  Londyńsk iey .

Dz is i e j sza  Gazeta  M orn ing -C ro f i ic le  pisze:—  
“  U bo lewam y ,  iż coraz baidzi ey wp lą t an i  je­
s t eśmy  w interessa Belgiyskie .  P e łn o m o c n i ­
cy moca r s tw  (oprócz Xiąźęcia  T a i l i y ,  a n d a , 
k t ó ry  m e  chc i a ł  podpis ać  y s o to h b iu ) ,  o r i

303  —
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W ezw ać  F ra n cy ? ,  »by wspó ln i e  z Angl ią  b lo ­
k ow a ła  por ty Br lgiyski e ,  ieśli związek m i ę ­
dzy  H o l l a nd yą  i M s s t r y c h t e m  n ie  będzie  
p r zyw rócon y -  U p or  Belgi i  mógłby  ł a two rząd 
»a«z sk ł on i ć  do ś i udków , k tórych skutków 
n i e  chc em y  p rzepowiadać .  ,,

Ma r s za ł ek  B o u rm o n t  i Xiąźę Eonr&on wy­
jecha l i  wczoray z L o n dy nu ,  i udaią aię ( i ak 
a łychac )  do Madry tu .

R z y m  22 L utego .  —  S t an  rzeczy ataie się 
codz t en  p r zyk rzeyszym dla Stol icy Aposto l ­
ski óy. P o w s t a n i e  w  p rowincyach  rozpościera 
eię coraz bardz i ey .  Upadek  Ankony  pociągną ł  
20  sobą upadek Us ino  i Muce ra t a .  Rząd  tu- 
teyazy czyni  ciągłe przysposobieni a do odpo­
r u .  Oprócz w sd zny ch  już edyk tów ,  wyszło 
onegday  pos t anowieni e  Sek re t ar za  S t anu ,  aby 
Uzbroieni  st rzelcy konni  udal i  się w 48 go­
dz inach  do twierdzy Civi ta Cas te l lana  i do- 
da lszego rozkazu  zostawal i  pod dow ód z twe m 
P o d p u łk o w n ik a  L a z z a r in i i ,  a przyzwoity żołd 
po b i e r a ć  będę.  Wczo ray  wyszło drugi* p o ­
s t a n o w i e n i e ,  iź wszyscy obywa te l e  zdalni  do 
b ron i  od la t  20 do 60,  oprócz Xięźy i wyro ­
b n i k ów ,  ma ią  n i l e ź e ć  d j  gw s rd y i  na rodewey .  
W e z w m o  oraz do odp rawian i a  mod l i tw  i po ­
s ł u sz ny m  odpusty udzie lono.  P ł acę  woysku 
m a c z n i a  podwyższono.  W Civ; ta-Vecchia  
p r a c m ą  z pośp i echem około  szańców.  Lud  
t u t eyszy  okaza ł  wczoray p r zych y ln ość  swoią 

Blisko 400 mie szkańców części

mias t a  de Mon t i ,  l udz i  ubogi ch  i r z em ie ś ln i ­
ków,  wiedząc ,  iź Oyciec  S. chce  się udać  do 
S.  Piotra  w Vincoli ,  zebrawszy się poszło do 
W *tvk»nu .  Nieśl i  cno rąg i ew z kolor ami  Pa- 
p . e z k i e mi ,  żó ł t y m i b i a ł ym ,  i ciągnęl i  w do ­
b r y m  po rządku .  N a t u r e l n i e  powiększa ł  się 
t ł u rn  ludu,  a źe len zamys ł  powzię to  tegoż 
s amego  dni a  i zaraz gu u s k u t e cz n io n o ,  nie 
wiedziano w ęc z początku,  czego ci ludzie 
chciel i .  Wkró t ce  iednak  obawa zn iknę ł a .  
L u d  za t r zym a ł  s ę na placu S. P io t m  i pro­
s i ł ,  aby Oyciec  S. pobłogos ławi ł  chorągi ew.  
Papi eż  s t anął  przy okn i e  i da ł  żądane b łogo­
s ł awieńs two,  poczem rozlegały się radosne J-  
krzyk i .  Gdy nas t ępn ie  Oyciec  S. wsiadł  do 
swego poiazdu,  lud ca łowa ł  jego nbiór ,  ręce 
i nogi  , wyp rząg ł  kom#  i c iągną ł  poiazd w 
t r y u m f i e ,  a za p rzybyć e m  do Chiesa  N u o v .  
rozszedł  się na rozkaz Papieża .

Od  g r a n i c  A c s t r y i  3 Ma re n .  — Przeds i ę ­
wzięte  środki  r ządu Aust ryackingo (pi sze  Kor*  
re s sp o n o e n t  H n m b u r g s k i ) biorą coraz bardzióy 
postać w o ie n ną ,  i p rzynaytnni ey  okazuię  go­
towość  do n o v n y .  Oprócz  rozporządzeń i uź  
don ie s ionych ,  zakłada  się t akże  t ymczasowie  
20 szpi ta lów połowy cli w mias t ach L a yback ,  
G o ry c y i ,  W i e d n iu ,  L in z ,  Briin  i P m rlze \  po* 
dobni eź  u rządza  się poczta poiowa;  s t snewią  
się r ozm a i t e  urzędy,  po t r zebne  na przypadek 
woyny,  iako t o :  komruissnryaty  żywności  l
t. d.  ; l ecz  ł y l ke  także  t y m c z a s e w i e . — Je ne ­
rał  Frimont  został  uw o ln ion y  od naczelnego  
dowództwa  a rmi i  Włoskióy,  a w imeysce  ie* 
go powo łany  Hr .  R n d e t z k i ,  bardzo zdatny 
J e n e r a ł ,  który posiada azacunek ca łego woy- 
ska.  M ów ią  o zeb ran iu  drugi ey armi i  ** 
Czechach  l ub  Austryi  W y ź s z ć ' ,  pod naczel-  
n em  do wódz twem A r c y - X i ę c i a  K nto la .  _papieżowi .  DtisKo ztUL, m ie łtkaH cO w  cz

*   _ _ _

W  skut ek  i - 0 1 1  I  E  S  I  E  N  I  A.
b .  1831 do N ruP8 V ś ’ n,a‘ y sokleg° T r y b u n a łu  I. I ns tancy,  W . M.  Kra ków ,  z d n ia  4 Marca  r. 
Ma rc a  r. b. o g ^ z m . e ^ i ? ^ 0 ’ podpI MI,y pod ł i e  do P«bl»c,n«5jr " i . d o m n ł c i ,  .4 w dn iu  23
rozp oczn ie  si? i p T i e z  T  K rak ow ie  *  przy u licy  S z p . t . ln e y  pod L .  Ó62
L u d w ik u  D a re s t  pozosta łych i ^ 7 " “ ° '" u i3 b ?d z ‘® 1,c>'t «c T« ruchom ośc i po m egdy Je rz y m  

s z k ł a ,  zegarów , powozów Sr, b e r i  T  ’ ’ , u k , f n '  b, , ' , ,,2ny. pQśc i» l ' ,  po rce l lany ,  faian- 
W  K rako w ie  dnia 1 9 M . r c a  t 8 3k,OSrłtovvno5c'- J h ę c  l icy to w am a m a iąc h  zao ra sz .  się. 

D nia  23 9 A  i rir,i .  ̂ * i. u A n drzey  J a r o s z e w s k i  y N o t .  P u b l .
•p rz^d a n *  będą  publiczni#,*5 ‘ 03‘ * r “ 0 11 * rana  a o 2 z po łu dn ia  w  M.  C hrzan ow ie
« r e ,  kuf ry ,  łyżk i  s reb rna  1 Ł o m I .  °  « d l  '  , k " y n i e ’ k «>™ody, s to ły ,  szafy, książki,  lu-
E o lo n i ,  A lw e r n i ,  l i c y t ó w a ^  b e d ,  ’ r !  .  V * " ” ?  '  X ^  ^  D n i .  * . ś  28 i 29 .. m .  i r. w 
n i .m n ia k i  iecz m ień  dorH„,t różne  sprzęty d o m o w e ,  s ł o n i n a ,  s a d ło ,  t r z o d a ,  ja łów ka ,

-o ne  Po .U n a ch ; 3c v t u n y * po ło w y dot InU nB la t  3  K w ie tn ia  r. b. w y d z i . r -
W  ’ 3 7 i UpOW*C * g» tów k ą  p rzybydź  z . c b c . -
w  C t a „ . . „ .  d 0 , .  1 S M arca 1831 ’  T c , a . . .  K. S .


